
  
    
      
    
  


  

  Louise Allen


  Dama w tarapatach


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bar­ba­ra Ert-Eberdt


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  19 czerw­ca 1815 – pole bi­twy pod Wa­ter­loo


  Była zdru­zgo­ta­na i prze­ra­żo­na. Co­fa­jąc się, wpa­dła w krzak dzi­kiej róży i na­tych­miast kol­cza­ste ga­łąz­ki oplo­tły ją ni­czym mac­ki, po­wo­du­jąc ból. Był tak doj­mu­ją­cy, że to mu­sia­ło się dziać na­praw­dę. W gło­wie hu­cza­ło jej tak do­no­śnie, że nie była w sta­nie ze­brać my­śli, od chwi­li, gdy zna­la­zła Ge­ral­da, czy ra­czej to, co po nim po­zo­sta­ło. Po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło się, że jest cały, choć nie­przy­tom­ny, do­pó­ki nie chwy­ci­ła go za ra­mię i nie od­wró­ci­ła.


  Krzyk roz­sa­dza­ją­cy czasz­kę był nie do znie­sie­nia. Po­win­na szyb­ko wy­my­ślić, jak się uwol­nić z pu­łap­ki, jaką oka­zał się kol­cza­sty krzak, po­nie­waż zbli­ża­li się do niej czte­rej męż­czyź­ni. Ści­snę­ła dłoń­mi skro­nie, aby móc się sku­pić, bo byli co­raz bli­żej. Usia­ny le­ja­mi po wy­bu­chach błot­ni­sty grunt i po­strzę­pio­ne po­ci­ska­mi ar­ty­le­ryj­ski­mi za­ro­śla nie sta­no­wi­ły dla nich żad­nej prze­szko­dy. Tak mo­gło wy­glą­dać pie­kło, więc oni mu­szą być de­mo­na­mi. Byli uty­tła­ni we krwi i w bło­cie, a z ich oczu wy­zie­ra­ło sza­leń­stwo. Osa­cza­li ją ni­czym sfo­ra my­śliw­skich psów. Wie­dzia­ła, cze­go chcą i co jej zro­bią, ale nie mia­ła po­ję­cia, jak się na­zy­wa ani co ro­bi­ła, ani jak się tu­taj zna­la­zła, za­nim za­czął się ten kosz­mar.


  Otwo­rzy­ła usta, aby ścią­gnąć po­moc, ale z gar­dła nie wy­do­był się ża­den dźwięk. Lu­dzie, jest tu kto?! Ra­tun­ku! Idź­cie so­bie! – roz­pacz­li­wie wo­ła­ła w my­ślach, nie­zdol­na wy­po­wie­dzieć jed­nej gło­ski. Sły­sza­ła ło­mot wła­sne­go ser­ca i śmiech męż­czyzn oraz nie­zro­zu­mia­łe sło­wa, któ­re do sie­bie wy­krzy­ki­wa­li.


  Na­gle po­ja­wił się on – wiel­ki, brud­ny, uma­za­ny krwią, z czar­ną twa­rzą po­kry­tą ciem­nym za­ro­stem. Ist­ny dia­beł. Biegł ku niej, roz­trą­ca­jąc po­ła­ma­ne ga­łę­zie krza­ków, grzę­znąc w lep­kim bło­cie. W jed­nej ręce trzy­mał sza­blę, w dru­giej pi­sto­let. Ryk­nął na de­mo­ny, a one od­wró­ci­ły się i rzu­ci­ły w jego kie­run­ku. Jed­ne­go z nich za­strze­lił i stał nad jego cia­łem, cze­ka­jąc na atak po­zo­sta­łych.


  Za­mknę­ła oczy. Oto­czy­ła ją ciem­ność, w któ­rej tym gło­śniej­szy był roz­le­ga­ją­cy się w jej gło­wie krzyk, któ­ry nie zdo­łał jed­nak wy­do­stać się z jej gar­dła. Sły­sza­ła wrza­ski de­mo­nów i ryk dia­bła. Ona bę­dzie jego na­stęp­ną ofia­rą. Na­grze­szy­ła i dla­te­go zna­la­zła się w pie­kle.


  – Otwórz oczy. Spójrz na mnie. Je­steś bez­piecz­na. Już ich nie ma – po­wie­dział spo­koj­nie, a w my­śli do­dał: tych by­dla­ków. Za­tknął pi­sto­let za pas, za­krwa­wio­ną sza­blę otarł o kępę tra­wy i wsu­nął ją do po­chwy.


  – Otwórz oczy – po­pro­sił jesz­cze raz.


  Ko­bie­ta była wy­so­ka i szczu­pła. Kasz­ta­no­we wło­sy skle­jał brud. Była ob­sy­pa­na de­li­kat­ny­mi ja­sno­ró­żo­wy­mi płat­ka­mi kwia­tów dzi­kiej róży. Wy­glą­da­ły zja­wi­sko­wo pięk­nie na po­dar­tej, prze­mo­czo­nej suk­ni i po­tar­ga­nych wło­sach. Dłu­gie rzę­sy rzu­ca­ły cień na bla­de po­licz­ki. Lek­ko roz­chy­lo­ny­mi usta­mi po­spiesz­nie chwy­ta­ła po­wie­trze, ni­czym zła­pa­ne w si­dła zwie­rząt­ko. Ten wi­dok go po­ru­szył, cho­ciaż na woj­nie nie­jed­no prze­żył i wi­dział. Po­ru­szył i za­ra­zem wpra­wił we wście­kłość.


  – Za­raz cię wy­plą­cze­my – zwró­cił się do ko­bie­ty gło­sem, ja­kim do­da­je się otu­chy ran­nym.


  Ostre kol­ce dra­pa­ły go po po­si­nia­czo­nych i po­cię­tych dło­niach. Ból, jaki przy tym od­czu­wał, przy­po­mi­nał mu, że po trzech dniach pie­kła jed­nak żyje. Kto by się spo­dzie­wał? Uwol­nio­na ko­bie­ta nie zdo­ła­ła sta­nąć pro­sto – chwia­ła się nie­pew­nie na no­gach. Do­tknął wierz­chem dło­ni jej po­licz­ka, roz­ma­zu­jąc na nim krew. Wzdry­gnę­ła się, ale otwo­rzy­ła oczy. Oka­za­ło się, że są duże i ciem­no­brą­zo­we.


  – Jak ci na imię?


  Pa­trzy­ła na nie­go tępo. Po­my­ślał, że na­dal jest w szo­ku albo nie zna an­giel­skie­go. Za­py­tał więc po fran­cu­sku, ho­len­der­sku i nie­miec­ku, ale nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi.


  – Na­zy­wam się Adam Flint. Je­steś ran­na?


  Przy­naj­mniej jej nie zgwał­ci­li, po­nie­waż zja­wił się w porę, aby temu za­po­biec. Ścią­gnął go ich śmiech. Roz­po­znał w nim do­brze mu zna­ne sza­leń­stwo, któ­re po wdar­ciu się do ob­le­ga­ne­go mia­sta ogar­nia żoł­nie­rzy na wi­dok ko­biet i dziew­cząt, tak­że dziew­czy­nek. Nie­kie­dy czło­wiek zdą­ży na czas, czę­sto jed­nak nie, jak na przy­kład w Ba­da­joz.


  Ła­pa­ła po­spiesz­nie po­wie­trze. Uznał, że ko­bie­ta jest mar­kie­tan­ką, ale nie mógł jej zo­sta­wić. Na­wet je­śli jej męż­czy­zna żyje, to jej tu nie od­naj­dzie. Na­to­miast inni, ow­szem. Wziął ko­bie­tę na ręce i po­czuł szarp­nię­cie bólu w pra­wym boku, któ­ry zo­stał zra­nio­ny koń­cem sza­bli. Rana zdą­ży­ła wcze­śniej za­schnąć, ale mu­sia­ła się otwo­rzyć, po­my­ślał, lecz nie za­mie­rzał się tym przej­mo­wać. Po chwi­li ko­bie­ta za­rzu­ci­ła mu ręce na kark i przy­tu­li­ła się twa­rzą do jego pier­si. Jest dość po­ręcz­na, uznał, klu­cząc po­mię­dzy po­roz­rzu­ca­ny­mi zwło­ka­mi. Szczu­pła, ale nie chu­da, krą­gła, ale nie buj­nych kształ­tów. W in­nych oko­licz­no­ściach jej bli­skość spra­wia­ła­by mu przy­jem­ność, ale nie dzi­siaj i nie tu­taj.


  Do­tarł do swo­ich pod­ko­mend­nych, któ­rzy tym­cza­sem zdą­ży­li się przy­go­to­wać do od­jaz­du. Cze­ka­li na nie­go, od­da­lił się bo­wiem w po­szu­ki­wa­niu ostat­nie­go bra­ku­ją­ce­go ko­le­gi.


  – Do­pi­sa­ło panu szczę­ście, ma­jo­rze? – za­py­tał sier­żant Haw­kins.


  Sie­dział na wo­zie, któ­ry słu­żył do trans­por­tu amu­ni­cji, a nie lu­dzi, lecz in­nym nie dys­po­no­wa­li. Do­brze, że cho­ciaż ten uda­ło im się na­pra­wić. Uj­rzaw­szy, kogo przy­niósł do­wód­ca, sier­żant uniósł ze zdzi­wie­nia pra­wą brew. Le­wej nie miał od daw­na, utra­cił ją, kie­dy koło nie­go eks­plo­do­wa­ło ar­ty­le­ryj­skie dzia­ło.


  – Ja­kes nie żyje – oznaj­mił Flint, co zo­sta­ło przy­ję­te prze­kleń­stwa­mi z głę­bi wozu. – Po­grze­ba­łem go – do­dał, choć je­dy­nie spu­ścił cia­ło do leja po­zo­sta­łe­go po wy­bu­chu po­ci­sku ar­mat­nie­go i za­sy­pał zie­mią. Trud­no to na­zwać po­grze­bem, na­wet je­śli rzecz do­ty­czy­ła ko­goś tak mało zna­czą­ce­go jak Ja­kes, ale przy­naj­mniej jego zwło­ki nie będą zbez­czesz­czo­ne przez sza­brow­ni­ków.


  – W ta­kim ra­zie mo­że­my je­chać. – Haw­kins wie­dział, że ma­jor ni­g­dy by nie zo­sta­wił ży­we­go żoł­nie­rza na polu bi­twy. Szu­kał­by go, do­pó­ki ist­niał cień na­dziei, że wciąż tli się w nim iskier­ka ży­cia. – Po­suń się, He­witt! Dla wszyst­kich ma star­czyć miej­sca. – Spoj­rzał na ko­bie­tę. – Nie na­sza.


  – Nie – po­twier­dził ma­jor. Ich mar­kie­tan­ki były bez­piecz­ne w Ro­os­bos, gdzie bi­wa­ko­wa­li przed dys­lo­ka­cją do Qu­atre Bras, za­rzą­dzo­ną przed trze­ma dnia­mi. Flint po­li­czył gło­wy. – Trzy­na­ście. – Stra­cił ra­chu­bę, ilu ran­nych zdą­ży­li prze­trans­por­to­wać do mia­sta, a ilu za­bi­tych po­cho­wać.


  – Tak jest, trzy­na­ście, włącz­nie z nami, ma­jo­rze. – Haw­kins pro­wa­dził do­kład­ne ra­chun­ki. – Ona jest ran­na?


  – Czy ja wiem? Żad­nej rany nie wi­dać. Nic nie mówi. Zna­la­złem ją osa­czo­ną przez ban­dę de­zer­te­rów.


  Haw­kins zno­wu uniósł je­dy­ną brew. Wie­dział, co może spo­tkać osa­mot­nio­ną ko­bie­tę po bi­twie.


  – Nie. – Flint prze­czą­co po­krę­cił gło­wą. – Zdą­ży­łem na czas.


  – Czy­li nie na­pad­ną już żad­nej ko­bie­ty – orzekł Haw­kins i na­wet nie za­py­tał, z ilu lu­dzi skła­da­ła się owa ban­da. Wi­dział ma­jo­ra w po­dob­nych oko­licz­no­ściach. – Cie­ka­we, czy oka­że panu wię­cej wdzięcz­no­ści niż to ostat­nie stwo­rze­nie, któ­re pan przy­gar­nął, ma­jo­rze.


  Tym stwo­rze­niem był pies. Flint ży­wił na­dzie­ję, że wiel­ka ku­dła­ta be­stia prze­ży­ła bi­twę bez szwan­ku. Boże, po­my­ślał, ależ mu­szę być wy­koń­czo­ny, sko­ro sta­ję się sen­ty­men­tal­ny.


  – Naj­cię­żej ran­nych upchną­łem na wo­zie. Lle­wel­lyn i Hod­ge pój­dą na no­gach, ale i tak nie ma jej gdzie po­sa­dzić.


  Flint zlu­stro­wał wnę­trze wozu.


  – Potts, po­ra­dzisz so­bie z pro­wa­dze­niem ko­nia jed­ną ręką. Wsia­daj na mo­je­go, ja pój­dę pie­cho­tą, a ko­bie­tę po­sa­dzi­my na two­im miej­scu – zde­cy­do­wał.


  Żoł­nierz za­klął, bo ze­ska­ku­jąc na zie­mię, ura­ził się w ran­ne ra­mię. Po­zo­sta­li się prze­su­nę­li. Ko­bie­ta nie chcia­ła jed­nak usiąść obok żoł­nie­rzy. Flint nie mógł jej w ża­den spo­sób od sie­bie ode­rwać. Za­sta­na­wiał się, skąd w tak kru­chej isto­cie tyle siły.


  – Wiem, nie wy­glą­da­ją naj­le­piej, ale to do­bre chło­pa­ki, nie zro­bią ci krzyw­dy – pró­bo­wał ją prze­ko­nać.


  – To na nic, ma­jo­rze. Ona jest śmier­tel­nie prze­ra­żo­na wi­do­kiem ran­nych. Opa­trzy­li­śmy Jim­my’ego naj­le­piej, jak mo­gli­śmy, ale i tak jego stan może bu­dzić gro­zę w każ­dej ko­bie­cie.


  Jim­my le­żał na dnie wozu nie­przy­tom­ny i chy­ba je­dy­ną ła­ską, jaką mógł ob­da­rzyć go los, by­ła­by śmierć bez prze­bu­dze­nia. Ma­jor tra­cił reszt­ki cier­pli­wo­ści, ale za­cho­wał spo­kój.


  – Potts, wra­caj na wóz. We­zmę ją na sio­dło.


  Po­win­ni się po­spie­szyć. Im prę­dzej wró­cą do mia­sta, tym będą mie­li więk­szą szan­sę na do­wie­zie­nie ży­wych, z wy­jąt­kiem Jim­my’ego, któ­ry przy­naj­mniej umrze oto­czo­ny ko­le­ga­mi. Za­bi­ja­ki Ran­dal­la nie opusz­cza­ją ko­le­gów, do­pó­ki tli się w nich iskier­ka ży­cia.


  Pot­t­sa z po­wro­tem wcią­gnię­to na wóz. Haw­kins po­sta­wił na nogi obu cho­dzą­cych ran­nych, sam chwy­cił za uzdę przy­przę­gnię­tej do dy­sz­la cha­be­ty i ru­szy­li. Tym­cza­sem Flint za­sta­na­wiał się, jak do­siąść ko­nia z kur­czo­wo uwie­szo­ną u szyi ko­bie­tą. W koń­cu wy­ko­rzy­stał wrak roz­bi­te­go wozu, po któ­rym wspiął się na ko­nia jak po schod­kach.


  Od Bruk­se­li dzie­li­ło ich dwa­na­ście mil. Dla kon­nych ba­te­rii to ża­den dy­stans, dla pie­chu­rów też nic spe­cjal­ne­go, gdy­by na­wierzch­nia dro­gi była w do­brym sta­nie. W za­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach po­ko­na­nie owych dwu­na­stu mil zaj­mie im na pew­no wie­le go­dzin.


  Dzia­ła ze zdro­wy­mi żoł­nie­rza­mi ścią­gnię­to z pola bi­twy wcze­śniej. Flint uzmy­sło­wił so­bie, że od po­ło­wy po­przed­nie­go dnia nie wi­dział Ran­dal­la. Nie mel­do­wa­no mu, żeby puł­kow­nik był ran­ny albo za­bi­ty. Nie miał też po­ję­cia, co z Bar­tlet­tem, ale o nie­go się nie mar­twił, prze­ko­na­ny, że za­brał się na la­we­cie i do­je­chał do mia­sta, po­pi­ja­jąc wino. Bar­tlett za­wsze po­tra­fił zna­leźć przy­zwo­ite wino. Może i pies jest z nimi, po­my­ślał, i cze­ka, żeby go ktoś na­kar­mił.


  Tyle, je­śli cho­dzi o ofi­ce­rów i za­ra­zem dżen­tel­me­nów. On, ofi­cer, lecz nie dżen­tel­men, ba­stard w każ­dym sen­sie tego sło­wa, zo­stał na polu bi­twy, żeby po­zbie­rać ran­nych.


  – Jak ci na imię? – ode­zwał się ucze­pio­nej do nie­go ko­bie­ty. – Vo­tre nom? Wat is je naam? Wie ist dein Name? – Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi, do­dał: – Ja na­zy­wam się Adam Flint. – Z wło­sów nie­zna­jo­mej sfru­nął ró­ża­ny pła­tek, mu­snął jego dłoń i spadł w bło­to. – Do­brze, dla mnie bę­dziesz Różą.


  Wle­kli się noga za nogą. Tem­po było uza­leż­nio­ne nie od idą­cych pie­cho­tą dwóch ran­nych żoł­nie­rzy, lecz od chu­der­la­wej szka­py, któ­ra cią­gnę­ła wóz. Bóg je­den wie, skąd Haw­kins ją wy­trza­snął, pew­nie ukradł ja­kie­muś chło­pu. Ko­nie były wiel­kim ra­ry­ta­sem. Za­przę­że­nie wierz­chow­ca Flin­ta do wozu nie wcho­dzi­ło w grę; ogier imie­niem Sta­ry Nick roz­niósł­by wóz na drza­zgi. Nada­wał się do wal­ki, a nie do dy­sz­la.


  Na dro­dze ruch jak na Pic­ca­dil­ly, po­my­ślał sar­ka­stycz­nie ma­jor. Z tą róż­ni­cą, że na Pic­ca­dil­ly nie było bło­ta po ko­la­na ani wy­peł­nio­nych wodą głę­bo­kich ko­le­in. A i pu­blicz­ność była inna. Tu­taj wle­kły się od­dzia­ły wy­mę­czo­nych żoł­nie­rzy, a pry­mi­tyw­ne wóz­ki zwo­zi­ły do mia­sta ję­czą­cych z bólu ran­nych. Nad prze­wa­la­ją­cą się dro­gą masą ludz­ką usi­ło­wa­li pa­no­wać ofi­ce­ro­wie w brud­nych i po­dar­tych, nie­gdyś ele­ganc­kich mun­du­rach. De­cy­do­wa­li, któ­rę­dy mają iść lu­dzie, a któ­rę­dy je­chać wozy. Na po­bo­czach le­że­li ci, któ­rzy dłu­żej iść nie byli w sta­nie i umie­ra­li tam, gdzie się za­trzy­ma­li, wśród ciał zmar­łych wcze­śniej to­wa­rzy­szy i pa­dłych koni. Zwło­ki ludz­kie i koń­skie szyb­ko pu­chły i czer­nia­ły od go­rą­ce­go, wil­got­ne­go po­wie­trza. Obez­wład­nia­ją­cy smród dła­wił w gar­dle i w no­sie.


  Na szcze­gól­nie trud­nym od­cin­ku Flint wy­jął sto­py ze strze­mion, żeby dwaj idą­cy obok ko­nia ar­ty­le­rzy­ści mo­gli uchwy­cić się zwi­sa­ją­cych rze­mie­ni i nie uto­nę­li w błot­ni­stej mazi. Sta­ry Nick nic so­bie nie ro­bił z do­dat­ko­we­go ob­cią­że­nia. Ten wy­pró­bo­wa­ny spo­sób sto­so­wa­no czę­sto, aby wy­do­stać lu­dzi z pola wal­ki, gdy na­le­ża­ło zro­bić to szyb­ko.


  W koń­cu do­brnę­li do wio­ski Wa­ter­loo, za­peł­nio­nej tłu­mem. Na stop­niach ko­ścio­ła stał du­chow­ny prze­ra­żo­ny wi­do­kiem sto­su ciał do po­grze­ba­nia, a wciąż przy­by­wa­ły nowe. Po dru­giej stro­nie ulicz­ki ja­kiś czło­wiek wy­pi­sy­wał kre­dą na­zwi­ska na drzwiach, na któ­rych trans­por­to­wa­no ran­nych star­szych ofi­ce­rów. Flint od­czy­tał naj­bliż­sze na­zwi­sko: Pon­son­by. Cho­le­ra, szko­da czło­wie­ka. Miał na­dzie­ję, że ów Pon­son­by prze­ży­je.


  Haw­kins cu­dem wy­pro­wa­dził ich or­szak z wio­ski na dro­gę do Bruk­se­li. Mo­gli je­chać da­lej.


  – Różo?


  Nie drgnę­ła. Twarz mia­ła wciąż ukry­tą w strzę­pach jego mun­du­ru. Flint nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­ni raz się mył. Mu­siał cuch­nąć po­tem, pro­chem, dy­mem, bru­dem i krwią. Po­cią­gnął no­sem. Ona też nie pach­nia­ła naj­le­piej. Po­chy­lił gło­wę, nie­mal we­tknął nos w jej po­tar­ga­ne wło­sy. Mu­sia­ła je wy­myć przed bi­twą w na­pa­rze z ziół i do płu­ka­nia do­dać soku z cy­try­ny. Wy­obra­ził so­bie, jak nuci, przy­go­to­wu­jąc na­par, a po­tem myje gło­wę nad wia­drem po­mię­dzy na­mio­ta­mi i roz­cze­su­je na po­wie­trzu wil­got­ne wło­sy.


  – Co pan z nią zro­bi, ma­jo­rze?


  Z za­my­śle­nia wy­rwał Flin­ta ucze­pio­ny do strze­mie­nia Pe­ters. Wznie­sio­ne na ma­jo­ra nie­bie­skie prze­krwio­ne oczy błysz­cza­ły nie­zdro­wo w uma­za­nej bru­dem twa­rzy.


  – Nie wiem. Po­win­na się nią za­jąć ja­kaś ko­bie­ta, ale te wie­śniacz­ki i tak mają peł­ne ręce ro­bo­ty.


  Nie po­tra­fił ni­cze­go wy­my­ślić. Roz­cię­ty bok za­czy­nał mu po­rząd­nie do­ku­czać. Wszyst­kie stłu­cze­nia i dra­śnię­cia też da­wa­ły o so­bie znać, w brzu­chu bur­cza­ło z gło­du, uda ścier­pły. Był od­po­wie­dzial­ny za lu­dzi, któ­rych musi do­star­czyć do Bruk­se­li ra­czej ży­wych niż mar­twych, i tego do­pil­nu­je. Co po­cznie z ko­bie­tą? Tego nie wie­dział.


  – Za parę mil bę­dzie­my mi­ja­li żeń­ski za­kon – za­uwa­żył Pe­ters. – Tam ją moż­na zo­sta­wić.


  Ucie­szo­ny per­spek­ty­wą po­zby­cia się kło­po­tu, Flint po­now­nie spró­bo­wał na­wią­zać roz­mo­wę z nie­zna­jo­mą.


  – Zo­sta­wi­my cię w za­ko­nie, Różo. Bę­dzie ci tam do­brze, sio­stry się tobą za­opie­ku­ją. – Nie za­re­ago­wa­ła. Czyż­by była rów­nież głu­cha?


  – Jim­my nie żyje, ma­jo­rze! – za­wo­łał z wozu Potts.


  Cho­le­ra. Jim­my był w prze­szło­ści zło­dzie­jasz­kiem, ale ostat­nio do­sko­na­łym ar­ty­le­rzy­stą. Koszt tej bi­twy był prze­ra­ża­ją­cy. Zo­sta­wią Jim­my’ego w klasz­to­rze. Sio­stry go po­cho­wa­ją na swo­im cmen­ta­rzu, daw­ny zło­dzie­ja­szek znaj­dzie się naj­bli­żej nie­ba ze wszyst­kich po­le­głych Za­bi­ja­ków Ran­dal­la.


  – Od­po­czy­nek w klasz­to­rze – za­rzą­dził i uśmiech­nął się, sły­sząc nie­wy­bred­ne żar­ty, ja­kie wia­do­mość ta spro­wo­ko­wa­ła na wo­zie.


  – Różo… zsia­daj… sio­stry… tu bez­piecz­nie…


  Dia­beł coś do niej mó­wił, ale sło­wa zle­wa­ły się w jej gło­wie w nie­zro­zu­mia­ły beł­kot, na do­da­tek za­głu­sza­ny przez wciąż nie­milk­ną­cy krzyk. Mimo to sta­ra­ła się słu­chać i ro­zu­mieć. Uda­ło się jej unieść gło­wę i sku­pić wzrok. Je­den z ob­dar­tych za­krwa­wio­nych masz­ka­ro­nów pod­szedł do bra­my w wy­so­kim mu­rze. Roz­legł się dzwo­nek. Z otwo­ru wy­fru­nę­ło sta­do czar­nych wron, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi, nie skrzy­dła­mi. Jed­na zbli­ży­ła się do niej, wy­cią­gnę­ła ku niej wy­bla­kłe dłu­gie szpo­ny.


  – Pau­vre pe­tit…


  Róża jesz­cze sil­niej wcze­pi­ła się w dia­bła. On nie po­zwo­li, żeby ją za­dzio­ba­ły. Już mają jed­ne­go nie­ży­we­go, za­krwa­wio­ne­go i bez­wład­ne­go. Nio­są go do bra­my. Wy­glą­da jak Ge­rald, tyle że ma twarz. Roz­dzio­bią go, wy­dzio­bią mu oczy… Trzy­ma­ła się kur­czo­wo rze­mie­nia prze­ci­na­ją­ce­go ple­cy dia­bła. Nie… nie… chcia­ła za­wo­łać, ale ża­den dźwięk nie wy­do­stał się z jej gar­dła.


  Dia­beł wzru­szył ra­mio­na­mi. Wro­ny za­kra­ka­ły, za­ło­po­ta­ły skrzy­dła­mi. Ru­szy­li. Ona i dia­beł na wiel­kim czar­nym ko­niu ro­dem z pie­kła. Dia­beł ode­zwał się głę­bo­kim gło­sem, któ­ry re­zo­no­wał w jego klat­ce pier­sio­wej. Mó­wił pro­sto do jej ucha. Tym ra­zem zro­zu­mia­ła:


  – I co ja mam z tobą po­cząć, Różo?


  Kim jest ta Róża? Prze­cież ona nią nie jest. To wie na pew­no. Ma na imię… ucie­kło jej. On mówi, że ma na imię Adam, ale to nie­moż­li­we. Imię dia­bła brzmi Bel­ze­bub, Lu­cy­fer, Sza­tan. Ta­kie imio­na nosi dia­beł. Dla­cze­go nie jest go­rą­cy? Po­wi­nien pa­rzyć, a jest za­le­d­wie cie­pły. Mia­ła wra­że­nie, że obej­mu­je pień dębu – ta­kie twar­de są jego uda i pierś. A oczy nie­bie­skie jak pło­mie­nie li­żą­ce drew­nia­ną kło­dę na pa­le­ni­sku. Śmier­dzi krwią, dy­mem i siar­ką.


  Czy od­wa­ży­ła­by się za­snąć? Daw­no nie zmru­ży­ła oka. Przy­po­mnia­ła so­bie jak przez mgłę, że była na balu, a na­stęp­nej nocy nie mo­gła spać. Le­ża­ła w ra­mio­nach Ge­ral­da, gła­ska­ła go po wło­sach, pró­bo­wa­ła do­dać mu otu­chy. Ile cza­su upły­nę­ło od tam­tej pory? Były dwie bi­twy i bu­rza z pio­ru­na­mi… Skąd wzię­łam się na balu? Kim był Ge­rald?


  Czy zdo­ła za­snąć, sko­ro w gło­wie wciąż sły­szy krzyk? Przy­war­ła ści­ślej do dia­bła. On za­pew­ni jej bez­pie­czeń­stwo. To bez sen­su, ale nic już ni­g­dy nie bę­dzie mia­ło żad­ne­go sen­su. Z jej winy, bo na­grze­szy­ła.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Wszel­ki duch Pana Boga chwa­li! – Prze­pa­sa­na przy­pró­szo­nym mąką far­tu­chu Mag­gie Moss pod­par­ła się pod boki, sta­jąc w pro­gu. – Cóż to za obe­rwań­cy pu­ka­ją do na­sze­go przy­zwo­ite­go domu noc­le­go­we­go!


  – Wiem, przed­sta­wia­my ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy. – Flint uda­wał, że nie do­strze­ga łez wzru­sze­nia spły­wa­ją­cych po po­licz­kach Mag­gie, któ­rej wi­dok po­dzia­łał na nie­go ko­ją­co. Dom ja­wił się jako oaza nor­mal­no­ści w kra­inie cha­osu, z któ­rej po­wra­ca­li. – Znaj­dzie się dla nas miej­sce? Jest nas dwa­na­ścio­ro. Sier­żant Haw­kins, dzie­wię­ciu żoł­nie­rzy, ja i Róża.


  – Ja­sne. Za­dba­łam o to, od­pra­wia­łam z kwit­kiem wszyst­kich kwa­ter­mi­strzów, któ­rzy się tu krę­ci­li. Ten dom jest dla Za­bi­ja­ków Ran­dal­la i ni­ko­go wię­cej. Moss! Gdzież on jest? Chodź­że no! Na­no­szą mi bło­ta albo i cze­goś gor­sze­go na pod­ło­gi. Co to była za ka­no­na­da! Aż tu było sły­chać!


  Po­pro­wa­dzi­ła ran­nych do kuch­ni, gde­ra­jąc jak mat­ka, któ­ra uspo­ka­ja dziec­ko, że nie ma po­wo­du ma­zać się z po­wo­du roz­bi­te­go ko­la­na.


  Z głę­bi domu przy­kuś­ty­kał jej mąż. Za­miast jed­nej nogi, miał drew­nia­ną pro­te­zę. Słu­żył przez trzy lata jako sier­żant pod Flin­tem, do­pó­ki ar­mat­nia kula nie oka­le­czy­ła go pod Ba­da­joz. Mag­gie prze­szła wraz z nim przez pie­kło kam­pa­nii na Pół­wy­spie Pi­re­nej­skim, a kie­dy za­pa­no­wał po­kój i An­gli­cy za­czę­li na­pły­wać do Bruk­se­li, obo­je też tu przy­by­li i otwo­rzy­li dom noc­le­go­wy.


  – Wy­mo­ści­łem sien­ni­ka­mi przy­bu­dów­kę – oznaj­mił Moss. – Jest tam prze­wiew­nie i su­cho i nie trze­ba wcho­dzić po scho­dach. Nie bę­dzie tło­ku – do­dał po ci­chu do Flin­ta. – Jest ich mniej, niż się spo­dzie­wa­łem. Tylu was zo­sta­ło, czy też może tyl­ko tylu ma­cie ran­nych?


  – Mo­gło być go­rzej, mo­gło też być le­piej. Przy­wie­zio­ną wcze­śniej par­tię ran­nych roz­mie­ści­li­śmy w szpi­ta­lach i za­ko­nach. Haw­kins, po­mo­żesz? – Ma­jor zwró­cił się do sier­żan­ta. – Chciał­bym wresz­cie uwol­nić ręce.


  – My panu po­mo­że­my, ma­jo­rze – po­wie­dział Moss. – Haw­kins, w ko­tle jest go­rą­ca woda, do­pil­nuj, żeby lu­dzie się po­my­li, a jak będą czy­ści, po­pa­trzy­my, co któ­re­mu do­le­ga. Na po­dwó­rzu jest pom­pa, niech któ­ryś przy­nie­sie wody do pi­cia.


  – Za mną, ma­jo­rze – po­pro­si­ła Mag­gie. – Haw­kins i Moss da­dzą so­bie radę bez nas. – Idzie­my na górę. Jak się ma pań­ski bra… – ugry­zła się w ję­zyk – puł­kow­nik Ran­dall?


  – Do­brze, o ile wiem, ale Gi­de­on nie żyje. Zgi­nął pod Qu­atre Bras roz­sie­ka­ny fran­cu­ski­mi sza­bla­mi – od­parł Flint. Młod­szy przy­rod­ni brat był ofi­ce­rem ka­wa­le­rii. Nie bra­ko­wa­ło mu od­wa­gi, ale ro­zu­mu miał tyle co ku­ro­pa­twa w se­zo­nie po­lo­wań, po­my­ślał z go­ry­czą. Gi­de­on nie po­wi­nien przej­mo­wać do­wódz­twa ba­te­rii, a on, Flint, jest głup­cem, że cza­sa­mi my­śli, iż mógł za­po­biec jego śmier­ci.


  – Przy­kro mi. Bied­ny chło­pak. Był taki mło­dy.


  – Mało go zna­łem.


  Flint stro­nił od Gi­de­ona La­ty­mo­ra aż do ostat­niej chwi­li. Za­ro­zu­mia­ły mło­dy ofi­cer też nie chciał mieć nic wspól­ne­go z jed­nym z licz­nych bę­kar­tów swo­je­go ojca, na­wet je­śli star­szy brat, lord Ju­stin Ran­dall, z so­bie tyl­ko zna­nych po­wo­dów po­ma­gał mu w ka­rie­rze. W rze­czy­wi­sto­ści Adam nie za­bie­gał o po­moc Ran­dal­la, któ­ry był jego do­wód­cą; uwa­żał, że ich wza­jem­ne re­la­cje po­win­ny się ogra­ni­czać do kon­tak­tów służ­bo­wych.


  – Na lewo, do pań­skie­go daw­ne­go po­ko­ju – po­wie­dzia­ła Mag­gie.


  Wię­cej nie za­py­ta­ła o Gi­de­ona, ale Flint po jej mi­nie po­znał, że swo­ją obo­jęt­no­ścią spra­wił jej za­wód, co od­czuł ni­czym ukłu­cie ba­gne­tem.


  – A ta, co za jed­na? – za­py­ta­ła Mag­gie, gdy we­szli do po­ko­ju i mo­gła le­piej się przyj­rzeć mło­dej ko­bie­cie, wciąż kur­czo­wo ucze­pio­nej ma­jo­ra.


  – Po­ję­cia nie mam. Zna­la­złem ją po bi­twie. Na­pa­dła na nią ban­da de­zer­te­rów.


  – Skrzyw­dzi­li ją?


  – Nie zdą­ży­li, lecz nie jest z nią do­brze. Nie mówi, chy­ba nic nie ro­zu­mie w żad­nym ję­zy­ku, a na do­da­tek nie chce mnie pu­ścić.


  – Chodź, moja ko­cha­nień­ka. Tu bę­dziesz bez­piecz­na. Za­opie­ku­ję się tobą – prze­mó­wi­ła ła­god­nym to­nem Mag­gie.


  Mu­sie­li od­piąć pas Flin­ta i zdjąć z nie­go kurt­kę, by ode­rwać od jego pier­si mło­dą ko­bie­tę, po czym pod­pro­wa­dzić ją do łóż­ka znaj­du­ją­ce­go się w przy­le­głej do po­ko­ju gar­de­ro­bie. Po­ło­ży­ła się i sku­li­ła.


  – Tu bę­dzie ci­szej i przy­tul­niej – uzna­ła Mag­gie. – Bied­ne małe stwo­rze­nie.


  – Nie ta­kie małe. – Flint roz­pro­sto­wał zdrę­twia­łe ra­mio­na.


  Mło­da ko­bie­ta nie była chu­der­la­wym pod­lot­kiem, a jed­nak wy­da­wa­ła się kru­cha i bez­bron­na. Na myśl o tym, co mo­gło ją spo­tkać, ma­jor po­czuł ukłu­cie w ser­cu. Cho­le­ra, po­my­ślał, sta­ję się sen­ty­men­tal­ny z po­wo­du jed­nej za­błą­ka­nej ko­bie­ty. Praw­do­po­dob­nie to­wa­rzy­szy­ła woj­sku, od­kąd ukoń­czy­ła szes­na­ście lat, i była jak nie z jed­nym, to z in­nym żoł­nie­rzem.


  – Przy­nio­sę wodę, to ją umy­jesz – za­pro­po­no­wał Mag­gie. To bab­ska ro­bo­ta i dzię­ki Bogu, że jest ktoś, kto może ją wy­ko­nać, uznał. Poza tym tyl­ko ona ma szan­sę na­wią­zać kon­takt z tą prze­ra­żo­ną nie­zna­jo­mą.


  Wy­cią­gnął bla­sza­ną wan­nę ze schow­ka na pół­pię­trze. Ostat­nim ra­zem ko­rzy­stał z niej przed ba­lem u księż­nej Rich­mond, na któ­ry po­szedł na roz­kaz Ran­dal­la. Za­pa­mię­tał jego sło­wa: „Do­pro­wadź się do po­rząd­ku i choć raz spró­buj spra­wiać wra­że­nie dżen­tel­me­na”.


  Moss i Mag­gie ostrzy­gli go i ogo­li­li, wla­li mu do ką­pie­li pach­ną­ce olej­ki, a po­tem skro­pi­li go wodą ko­loń­ską i po­mo­gli się wbić w rzad­ko uży­wa­ny pa­rad­ny mun­dur. Szedł na bal jak na ska­za­nie, ale war­to było cho­ciaż­by po to, by zo­ba­czyć minę Ju­sti­na, kie­dy do­strzegł go w ką­cie sa­lo­nu oto­czo­ne­go da­ma­mi, któ­re, nie ba­cząc na jego chmur­ną minę, wdzię­czy­ły się do nie­go i bez że­na­dy spo­zie­ra­ły na jego ob­ci­słe spodnie. „Daw­no nie wi­dzia­łem cię tak do­my­te­go” – za­uwa­żył z prze­ką­sem Ran­dall. Flint się uśmiech­nął, świa­do­my, że wów­czas do złu­dze­nia przy­po­mi­na bra­ta. „Oba­wia się pan, puł­kow­ni­ku, że mu sprząt­nę sprzed nosa ja­kąś damę?”. Po­tra­fił to. Obaj o tym wie­dzie­li od cza­su kam­pa­nii na Pół­wy­spie Ibe­ryj­skim. Na­tu­ral­nie, Ran­dall ni­g­dy nie zni­żył­by się do oka­za­nia za­zdro­ści, a wła­sne ro­man­se ota­czał jak naj­więk­szą dys­kre­cją.


  Flint za­niósł wan­nę do sy­pial­ni i zszedł na dół po wodę. Moss opa­try­wał w kuch­ni naj­cię­żej ran­nych, a ci, któ­rzy mo­gli utrzy­mać się na no­gach, ro­ze­bra­ni do naga myli się na po­dwó­rzu pod czuj­nym okiem Haw­kin­sa.


  – Po­sła­łem goń­ca do do­wódz­twa, pa­nie ma­jo­rze, żeby wie­dzie­li, gdzie się za­trzy­ma­li­śmy – po­in­for­mo­wał sier­żant. – Po­pro­si­łem też o przy­sła­nie chi­rur­ga, ale my­ślę, że bez nie­go się obej­dzie­my. Chłop­cy czysz­czą i opa­tru­ją so­bie na­wza­jem rany. Mag­gie przy­go­to­wa­ła mnó­stwo ban­da­ży i ma­ści. O ile któ­ry nie utra­cił za dużo krwi i je­śli nie doj­dzie do in­fek­cji, wy­li­żą się bez po­mo­cy dok­to­ra. A co z tą ko­bie­tą?


  – Na­zwa­łem ją Różą. Mag­gie się nią zaj­mu­je. To nie na­sza spra­wa. – Flint za­czął ścią­gać ubra­nie. – Haw­kins, też się roz­bierz, zo­ba­czy­my, jak tym ra­zem cię po­dziu­ra­wi­li.


  – Je­stem cały. – Haw­kins ro­ze­brał się i się­gnął po my­dło. – Śmier­dzę jak czy­ści­ciel klo­acz­nych do­łów, ale nie mam na­wet za­dra­pa­nia. – Spoj­rzał na cię­tą ranę ma­jo­ra. – To trze­ba do­brze oczy­ścić – za­uwa­żył.


  Żoł­nie­rze skoń­czy­li ablu­cje i owi­nię­ci dla przy­zwo­ito­ści ka­wał­ka­mi prze­ście­ra­deł, po­kuś­ty­ka­li do przy­bu­dów­ki, któ­ra mia­ła być ich sy­pial­nią.


  – Kładź­cie się i od­po­czy­waj­cie – roz­ka­zał Moss, któ­re­mu przy­po­mnia­ły się daw­ne cza­sy, kie­dy był sier­żan­tem. – Przy­nio­sę wam wody i ja­kiejś zupy, a tę wa­szą cuch­ną­cą bie­li­znę dziew­czy­na wrzu­ci za­raz do ko­tła i wy­go­tu­je.


  – Ty też od­pocz­nij. – Flint zwró­cił się do Haw­kin­sa. – Masz się po­ło­żyć, to roz­kaz.


  – Pan też niech się kła­dzie, ma­jo­rze.


  – Za­mie­rzam.


  Ży­je­my, a set­ki nie prze­ży­ły, po­my­ślał Flint. Te­raz, kie­dy nie ma już nic do ro­bo­ty, moż­na wy­łą­czyć wszyst­kie zmy­sły, za­mknąć oczy i za­snąć. Bez­po­śred­nio po bi­twie by­ło­by to zbyt ry­zy­kow­ne. Owi­nął się ręcz­ni­kiem, ze­brał swo­je ubra­nie.


  – Je­stem na gó­rze, jak­by mnie kto po­trze­bo­wał.


  Drzwi do gar­de­ro­by były za­mknię­te. Wan­na z brud­ną wodą sta­ła w sy­pial­ni, na pod­ło­dze wa­la­ły się brud­ne ręcz­ni­ki. Do­brze, że Mag­gie uda­ło się wy­ką­pać Różę, mia­ła przy tym oka­zję spraw­dzić, czy nie jest ran­na. Flint wy­niósł wan­nę na po­dwó­rze, opróż­nił ją, po czym umie­ścił w schow­ku na pół­pię­trze. Wresz­cie mógł się wy­cią­gnąć. Zrzu­cił ręcz­nik, wsu­nął się po­mię­dzy prze­ście­ra­dła i na­tych­miast za­padł w głę­bo­ki sen.


  Było wid­no, mięk­ko i ci­cho. W gło­wie wciąż roz­le­gał się krzyk, ale tak sła­by, że nie za­głu­szał ryt­micz­ne­go chra­pa­nia, przy­po­mi­na­ją­ce­go mru­cze­nie wiel­kie­go kota. Coś ją obu­dzi­ło. Czy­jeś kro­ki? Ja­kieś gło­sy? Co­kol­wiek to było, uci­chło.


  Otwo­rzy­ła oczy. Jak bia­ło. To chmu­ry? Jest w nie­bie? Nie, przy­kry­wa ją pu­szy­sta bia­ła pie­rzyn­ka, pod sobą ma bia­łe prze­ście­ra­dło, a przed oczy­ma po­bie­lo­ną wap­nem ścia­nę. Leży w łóż­ku w bar­dzo czy­stym ma­łym po­ko­iku.


  Usia­dła i za­uwa­ży­ła, że ktoś prze­brał ją w bia­łą ko­szu­lę noc­ną. Pa­mię­ta­ła, że ką­pa­ła ją pulch­na ko­bie­ta o wiel­kich dło­niach i ła­god­nym gło­sie. Mó­wi­ła coś do niej, cze­go nie ro­zu­mia­ła, ale dzia­ła­ło uspo­ka­ja­ją­co. Całe cia­ło mia­ła obo­la­łe, jak gdy­by prze­szła set­ki mil, ale prze­cież tak nie było.


  Gdzie je­stem? Da­le­ko był jej dom, a w nim ota­cza­ły ją życz­li­we twa­rze. Mia­ła pięk­ną suk­nię i była na balu. Ca­ło­wa­ła się z męż­czy­zną. Po­tem był na­miot, pa­dał deszcz, grzę­zła w bło­cie ogłu­szo­na nie­moż­li­wym do wy­trzy­ma­nia hu­kiem. Po­tem cho­dzi­ła, szu­ka­ła i była co­raz bar­dziej prze­ra­żo­na… Krzyk w gło­wie na­si­lił się do tego stop­nia, że stał się obez­wład­nia­ją­cy. Ob­ra­zy zni­kły, a ona opa­dła na po­dusz­kę i wtu­li­ła w nią gło­wę. Po dłuż­szej chwi­li krzyk ucichł na tyle, że zno­wu była w sta­nie ze­brać my­śli.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, jak osa­czy­ły ją de­mo­ny, a za nimi po­ja­wił się dia­beł i za­brał ją oraz wszyst­kie po­tę­pio­ne du­sze do pie­kła. Wiózł ją na wiel­kim czar­nym ko­niu, a ona czu­ła się przy nim bez­piecz­nie, cho­ciaż był dia­błem. To on przy­wiózł ją tu­taj, do przy­ja­ciel­skiej ko­bie­ty, cie­płej wody i ci­che­go po­ko­iku.


  Wszyst­ko to bez sen­su, bo to miej­sce na pew­no nie jest pie­kłem, chy­ba że cze­ka ją ja­kieś okrut­ne roz­cza­ro­wa­nie. Może gdy­by otwo­rzy­ła drzwi, uj­rza­ła­by pło­mie­nie i usły­sza­ła szy­der­czy śmiech po­ma­gie­rów dia­bła. Może to chra­pa­nie, któ­re do­bie­ga zza ścia­ny, wy­do­by­wa się z gar­dzie­li stró­ża pie­kiel­nych cze­lu­ści, psa Cer­be­ra? Po­czu­ła, że musi wstać za po­trze­bą. Jak to jest? Prze­cież ktoś, kto nie żyje, nie po­trze­bu­je noc­ni­ka. Za­tem to do­bry znak. Zwle­kła się na ugi­na­ją­cych się ko­la­nach do kąta za pa­ra­wa­nem i wy­szła stam­tąd znacz­nie pew­niej­szym kro­kiem.


  Ru­szy­ła ku drzwiom, mu­sia­ła zo­ba­czyć, co się za nimi znaj­du­je. Otwar­ły się bez skrzyp­nię­cia i uj­rza­ła bia­ło urzą­dzo­ny po­kój. Przez mu­śli­no­we fi­ran­ki są­czy­ło się po­ran­ne świa­tło, a je­dy­ne pło­mie­nie, ja­kie do­strze­gła, były bez­piecz­nie za­mknię­te w klo­szach ni­sko przy­krę­co­nych ole­jo­wych lamp. Za­uwa­ży­ła zim­ny ko­mi­nek, szma­cia­ny dy­wa­nik, fo­tel i łóż­ko. W łóż­ku le­żał on – dia­beł. Chra­pał i ten dźwięk ją obu­dził.


  Sta­nę­ła nad śpią­cym i za­czę­ła mu się przy­pa­try­wać. Spod prze­ście­ra­dła wy­sta­wa­ły bar­ki i jed­no ra­mię – do­brze umię­śnio­ne, opa­lo­ne na brąz, po­si­nia­czo­ne, po­zna­czo­ne sta­ry­mi bli­zna­mi i świe­ży­mi ra­na­mi. Twarz po­kry­wał ciem­ny za­rost, opa­dłe na czo­ło brą­zo­we wło­sy czę­ścio­wo za­kry­wa­ły bli­znę na czo­le. Nos był wy­dat­ny, pro­sty. Śpią­cy czło­wiek po­wi­nien spra­wiać wra­że­nie bez­bron­ne­go, tym­cza­sem ten wy­glą­dał groź­nie i za­ra­zem wspa­nia­le.


  Dia­beł, jej wy­ba­wi­ciel. Ura­to­wał ją, na­le­ża­ła więc do nie­go i po­win­na być przy nim, po­my­śla­ła. Wśli­zgnę­ła się pod przy­kry­cie. Spo­dzie­wa­ła się, że obu­dzi go ruch wy­peł­nio­ne­go pie­rzem ma­te­ra­ca, ale on tyl­ko wy­mam­ro­tał coś przez sen i przy­gar­nął ją cięż­kim ra­mie­niem. Był nagi i roz­grza­ny snem; po­czu­ła się przy nim bez­piecz­nie. Chra­pa­nie za­głu­sza­ło krzyk, któ­ry wciąż dźwię­czał jej w gło­wie. Za­mknę­ła oczy i za­snę­ła.


  – Róża? Do dia­bła, co ty wy­ra­biasz?!


  Róża? Do kogo on mówi? Moc­niej przy­tu­li­ła się do krzep­kie­go na­gie­go cia­ła, roz­grza­ne­go snem, da­ją­ce­go po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Po chwi­li dia­beł po­ru­szył się gwał­tow­nie, otwo­rzy­ła więc oczy i spo­strze­gła, że się w nią wpa­tru­je.


  Dziw­ne, ale wca­le się go nie bała. Byli sami w po­ko­ju, to ona więc mu­sia­ła być ową Różą, do któ­rej zwró­cił się gniew­nym to­nem. Cze­mu on się zło­ści? Prze­cież nic ta­kie­go nie robi, jest tu, gdzie po­win­na być. Po­ło­ży­ła mu dłoń na pier­si, po­czu­ła, jak spo­koj­nie bije jego ser­ce. Bar­dzo przy­stoj­ny jest ten jej po­kie­re­szo­wa­ny, upa­dły anioł. My­śla­ła, że anio­ły nie mają płci, a je­śli już, to są ro­dza­ju żeń­skie­go oraz czy­ste i ja­sne. Ten jest ciem­ny i bar­dzo mę­ski. Kie­dy na nie­go pa­trzy­ła, jej my­śli wę­dro­wa­ły ku spra­wom cie­le­snym, ta­jem­nym i grzesz­nym.


  – Różo, wra­caj do sie­bie. Nic ci w tym domu nie gro­zi. – W tym domu nie, po­my­ślał, ale w moim łóż­ku wca­le nie jest to ta­kie pew­ne.


  Prze­czą­co po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Ro­zu­miesz, co mó­wię? Je­steś An­giel­ką?


  Ko­lej­ny znak gło­wą, tym ra­zem po­ta­ku­ją­cy.


  – W ta­kim ra­zie ode­zwij się, ko­bie­to!


  Roz­ło­ży­ła bez­rad­nie ręce w ge­ście mó­wią­cym „chcia­ła­bym, ale nie mogę” i po­krę­ci­ła gło­wą. Kie­dy na polu bi­twy zna­la­zła Ge­ral­da, chcia­ła krzy­czeć, lecz ża­den dźwięk nie wy­szedł z jej gar­dła. Wszyst­kie dźwię­ki, sło­wa, zda­nia tkwi­ły głę­bo­ko w jej wnę­trzu i nie chcia­ły się stam­tąd wy­do­być. Dia­beł chy­ba zro­zu­miał, bo za­py­tał:


  – Nie mo­żesz, tak? Szko­da. Pa­mię­tasz mnie? Je­stem Adam Flint.


  Przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy.


  Czu­ła pod pal­ca­mi jego moc­no bi­ją­ce ser­ce. Sze­ro­ka klat­ka pier­sio­wa wzno­si­ła się i opa­da­ła. W pew­nej chwi­li uzmy­sło­wi­ła so­bie, że on jest isto­tą ludz­ką, nie dia­bel­ską, a ona sama żyje i za wszyst­kie swo­je grze­chy, któ­rych nie po­tra­fi­ła so­bie szcze­gó­ło­wo przy­po­mnieć, nie zna­la­zła się w pie­kle, lecz przez nie prze­szła i to on wska­zał jej dro­gę wyj­ścia. Uśmiech­nę­ła się. Po­czu­ła się dziw­nie, po­nie­waż nie uśmie­cha­ła się od wie­lu dni, a może ty­go­dni…


  Adam przy­krył jej dłoń swo­ją dło­nią.


  – Różo, wra­caj do sie­bie – po­wie­dział, a po­nie­waż się nie po­ru­szy­ła, do­dał: – Sko­ro ty nie chcesz, to ja się prze­nio­sę, a je­stem nagi jak mnie Pan Bóg stwo­rzył.


  W ja­kiś spo­sób do­tar­ło do niej, że po­win­na za­re­ago­wać, oka­zać lęk, ale się nie prze­stra­szy­ła. Była cie­ka­wa, jak on wy­glą­da. Jak wy­glą­da nagi męż­czy­zna? Czy to zna­czy, że nie sy­pia­łam z męż­czy­zną?


  – Cho­le­ra – mruk­nął i po­słał jej kar­cą­ce spoj­rze­nie.


  Wy­do­stał się z łóż­ka po dru­giej stro­nie, sta­ra­jąc się nie od­wra­cać ku niej przo­dem. Tym­cza­sem wpa­try­wa­ła się w nie­go jak urze­czo­na. Sze­ro­kie bary, do­brze umię­śnio­ne, po­kry­te bli­zna­mi ple­cy, na wy­so­ko­ści że­ber owi­nię­te czymś po­pla­mio­nym na czer­wo­no. Wą­skie bio­dra i zwar­te gład­kie po­ślad­ki. A gdy­by tak ich do­tknąć? Po­kry­te ciem­ny­mi wło­sa­mi dłu­gie i sil­ne nogi ko­goś za­pra­wio­ne­go do jaz­dy kon­nej. Jest bar­dzo mę­ski, pięk­ny, nie­ustra­szo­ny i do niej na­le­ży.


  Przed oczy­ma sta­nę­ła jej oto­czo­na ja­sny­mi wło­sa­mi ład­na twarz mło­de­go męż­czy­zny, nie­na­zna­czo­na do­świad­cze­niem ży­cio­wym. Był nie­pew­ny sie­bie, a na koń­cu prze­ra­żo­ny. Też do niej na­le­żał? Ko­cha­ła go? Nie po­tra­fi­ła so­bie przy­po­mnieć. Pa­mię­ta­ła tyl­ko, że obej­mo­wa­ła go, pod­czas gdy on szlo­chał, a ona sta­ra­ła się nie oka­zy­wać, jak bar­dzo się boi, że po­peł­ni­ła strasz­li­wy i nie­wy­ba­czal­ny błąd. A po­tem zna­la­zła go… Nie! Zno­wu ten ogłu­sza­ją­cy krzyk w gło­wie. Unio­sła dło­nie ku skro­niom, ale roz­sa­dza­ją­cy czasz­kę ból nie ustę­po­wał. Ulgę po­czu­ła do­pie­ro wte­dy, gdy sku­pi­ła wzrok na męż­czyź­nie, któ­ry sie­dział na krze­śle i wcią­gał po­dar­te i brud­ne spodnie od mun­du­ru. Wte­dy za­uwa­ży­ła, że to coś, czym miał owi­nię­tą pierś, to ban­daż, a skó­ra wo­kół nie­go jest za­czer­wie­nio­na od krwi.


  Do­zna­ła olśnie­nia. Wie­dzia­ła, co po­win­na uczy­nić. Na­ka­za­ła mu ge­stem, żeby nie wsta­wał z krze­sła, i do nie­go po­de­szła. Zła­ma­ła pa­zno­kieć, roz­plą­tu­jąc za­wią­za­ny na su­peł ban­daż. Przy­sechł do rany, zwil­ży­ła więc myj­kę w mi­sce z wodą, któ­ra sta­ła na to­a­let­ce, i po­ło­ży­ła na opa­trun­ku, żeby go od­mo­czyć. Nie drgnął, kie­dy ode­rwa­ła opa­tru­nek, cho­ciaż mu­sia­ło go to bo­leć. Rana nie była do­kład­nie oczysz­czo­na.


  – Dla­cze­go nic nie mó­wisz? – za­py­tał.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Czy on nie ro­zu­mie, że ona po pro­stu nie może mó­wić?


  – Mo­żesz mi za­ufać.


  Wiem, po­my­śla­ła. Skąd to wie­dzia­ła, po­zo­sta­wa­ło na­wet dla niej za­gad­ką. Dała mu znak wska­zu­ją­cym pal­cem, żeby nie ru­szał się z miej­sca. Po­słu­chał, chy­ba roz­bro­jo­ny jej za­cho­wa­niem.


  Owa do­bra, ser­decz­na ko­bie­ta, któ­ra ją ką­pa­ła, po­win­na być gdzieś w tym domu. Róża otwar­ła drzwi i wy­szła na scho­dy. Po­czu­ła za­pa­chy do­bie­ga­ją­ce z kuch­ni. Żo­łą­dek upo­mniał się o je­dze­nie. Kie­dy ostat­ni raz ja­dła?


  Po­miesz­cze­nie na dole było peł­ne męż­czyzn. W spodniach bez ko­szul, w ko­szu­lach, ale bez spodni, bez ko­szul i bez spodni, lecz owi­nię­tych ko­ca­mi. Któ­ryś z nich krzyk­nął na jej wi­dok:


  – O rety!


  Wszy­scy rzu­ci­li się w kie­run­ku wyj­ścia na po­dwó­rze.


  Przy kuch­ni sta­ła pulch­na ko­bie­ta i mie­sza­ła w garn­ku, z któ­re­go wy­do­by­wał się ów ape­tycz­ny za­pach, do­cie­ra­ją­cy aż na scho­dy. Przy sto­le sie­dział chu­dy męż­czy­zna z drew­nia­ną nogą.


  – Nie po­win­naś wsta­wać, ko­cha­nień­ka – ode­zwa­ła się ko­bie­ta. – Wła­śnie za­mie­rza­łam za­nieść ci na górę her­ba­tę.


  Po­miesz­cze­nie ku­chen­ne wy­da­wa­ło się tak zna­jo­me i ko­ją­ce jak wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa. Uśmiech­nę­ła się, bo wła­śnie przy­po­mnia­ła so­bie, jak się to robi. Na fa­jer­ce stał czaj­nik z go­tu­ją­cą się wodą. Wska­za­ła go pal­cem, po czym się ro­zej­rza­ła. Za­uwa­ży­ła na sto­le mi­secz­kę z solą i stos zwi­nię­tych ban­da­ży. Wzię­ła mi­secz­kę i dwa ban­da­że.


  – Chcesz go­rą­cej wody dla ma­jo­ra, ko­cha­nień­ka? Jest ran­ny? – za­py­ta­ła ko­bie­ta i zwró­ci­ła się do męża: – Do­pil­nuj zupy, Moss. – Zła­pa­ła przez ścier­kę uchwyt czaj­ni­ka. – Idzie­my – po­wie­dzia­ła do Róży.


  Ma­jor na­dal sie­dział na krze­śle.


  – Ucie­ka­ła? Zła­pa­łaś ją, Mag­gie?


  – Ucie­ka­ła? Nic po­dob­ne­go. Przy­szła do kuch­ni i cał­kiem zro­zu­mia­le dała mi znać, cze­go chce. – Mag­gie przyj­rza­ła się ra­nie na boku Flin­ta. – Nie do­cie­kam, w ja­kich oko­licz­no­ściach do­wie­dzia­ła się, że po­trze­bu­je pan zmia­ny opa­trun­ku, ma­jo­rze.


  – Obu­dzi­łem się i zna­la­złem ją u sie­bie w łóż­ku.


  – Wy­glą­da na to, że przy­wiózł pan so­bie ko­bie­tę, ma­jo­rze.


  – Nie po­trze­bu­ję ko­bie­ty – żach­nął się Flint.


  Ow­szem, po­trze­bu­jesz mnie, po­my­śla­ła Róża. Na­la­ła go­rą­cej wody z czaj­ni­ka do mi­ski i wsy­pa­ła garść soli. Będę jego ko­bie­tą, po­sta­no­wi­ła, bo nie wiem, kim je­stem, i oprócz nie­go nie mam ni­ko­go in­ne­go.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – Wi­dzę, że znasz się na rze­czy – za­uwa­żył Adam. – Twój wo­jak czę­sto by­wał ran­ny?


  Za­prze­czy­ła ru­chem gło­wy. Nie mia­ła po­ję­cia, skąd w niej ta pew­ność, jak po­móc ma­jo­ro­wi, ale wie­dzia­ła, że do prze­my­wa­nia ran na­le­ży użyć sło­nej wody. Było to oczy­wi­ste, po­dob­nie jak świa­do­mość, że jej oczy mają orze­cho­wą bar­wę. Nie po­trze­bo­wa­ła za­glą­dać do lu­stra, żeby to stwier­dzić. Na­szła ją smut­na re­flek­sja, że z tym, któ­ry umarł, nie była wy­star­cza­ją­co dłu­go, żeby się na­uczyć opa­try­wać rany, ale dość, by do­cze­kać się jego zgo­nu.


  – Już gdzieś cię wi­dzia­łem – po­wie­dział ma­jor. – Czy nie było to przy­pad­kiem w obo­zie Sie­dem­dzie­sią­te­go Trze­cie­go Puł­ku pod Qu­atre Bras? Czy to był pułk two­je­go męż­czy­zny? Po­mo­gę ci go od­na­leźć.


  On nie żyje i ni­g­dy nie był moim męż­czy­zną, po­my­śla­ła. Skąd to wiem, sko­ro wszyst­ko inne spo­wi­ja mgła nie­pa­mię­ci? Jak spra­wić, żeby on to zro­zu­miał? Po chwi­li ge­stem wska­za­ła w dół, po czym wznio­sła oczy ku gó­rze.


  – On nie żyje? Je­steś pew­na?


  Po­twier­dzi­ła ski­nie­niem gło­wy i w tym mo­men­cie za­czę­ły wra­cać strzęp­ki wspo­mnień. Przy­po­mnia­ła so­bie, że miał na imię Ge­rald, a jej wy­da­wa­ło się, iż go ko­cha. Jed­nak kie­dy so­bie uświa­do­mi­ła, że w ogó­le go nie zna, zro­zu­mia­ła, iż się po­my­li­ła, ale wte­dy dro­ga od­wro­tu była za­mknię­ta. Mu­sia­ła przy nim trwać, oka­zać mu lo­jal­ność, zwłasz­cza że jego od­wa­ga roz­my­wa­ła się na desz­czu i to­nę­ła w bło­cie. Grac­ki ofi­cer zmie­nił się w jej ra­mio­nach w prze­ra­żo­ne­go chłop­czy­ka. Wciąż nie mia­ła po­ję­cia, w ja­kich oko­licz­no­ściach się po­zna­li i skąd wzię­ła się w jego na­mio­cie. Kim je­stem?


  Prze­ra­żo­ne, znę­ka­ne stwo­rze­nie, ja­kim była jesz­cze wczo­raj, ule­ga­ło prze­mia­nie. Kim się oka­żę, gdy ten pro­ces do­bie­gnie koń­ca? Kim­kol­wiek jest, chy­ba cha­rak­te­ry­zu­je ją upór i zde­cy­do­wa­nie. Po­sta­wi­ła mi­skę na pod­ło­dze i za­bra­ła się do czysz­cze­nia rany ma­jo­ra, któ­ry na­dal sie­dział na krze­śle.


  – Mam w ple­ca­ku maść – po­wie­dział.


  Róża wy­ję­ła pu­de­łecz­ko z ma­ścią i roz­pro­wa­dzi­ła ją po uprzed­nim prze­my­ciu rany. Po­dzi­wia­ła jego spo­kój. Nie czuł bólu? Za­wią­za­ła na su­peł koń­ców­kę ban­da­ża, do­tknę­ła prze­lot­nie pal­ca­mi jego po­licz­ka, da­jąc mu znać, że za­koń­czy­ła za­bie­gi, i się od­su­nę­ła.


  Za­sta­na­wiał się, co mia­ło zna­czyć owo mu­śnię­cie. Czyż­by uwa­ża­ła, że on po­trze­bu­je po­cie­sze­nia? Cze­goś ta­kie­go ni­g­dy nie do­świad­czył. Do­tych­czas ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy, że ma­jor Adam Flint może po­trze­bo­wać ge­stów czu­ło­ści. Był prze­ko­na­ny, że ją przy­gar­nął, po­dob­nie jak kie­dyś bez­pań­skie­go psa. Obec­nie przy­szło mu do gło­wy, że bez­pań­ski pies i prze­ra­żo­na mło­da ko­bie­ta uzna­li, że to oni go przy­gar­nę­li i po­win­ni mu po­ma­gać.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział, a od­czy­tu­jąc w jej oczach nie­me py­ta­nie, do­dał: – Tak, czu­ję się o wie­le le­piej. – W rze­czy­wi­sto­ści rana pie­kła nie­mi­ło­sier­nie, ale tak po­win­no być po prze­my­ciu sło­ną wodą, któ­ra za­po­bie­gnie ro­pie­niu. – Wra­caj do swo­je­go po­ko­iku. Po­wiem, żeby ktoś przy­niósł ci cie­płej wody do my­cia, i po­pro­szę Mag­gie, by zna­la­zła dla cie­bie ubra­nie. Chciał­bym się wy­ką­pać i ogo­lić. – Pod­niósł się z krze­sła. Nie miał zwy­cza­ju uży­wać ła­god­ne­go tonu, ale dla niej się po­sta­rał.


  Do dia­bła, te jej orze­cho­we oczy pa­trzy­ły tak, że męż­czy­zna był go­tów za­po­mnieć o bo­żym świe­cie i my­śleć je­dy­nie o tym, co kry­je się w ich prze­past­nej głę­bi. Adam nie miał jed­nak cza­su ani za­mia­ru za­sta­na­wiać się nad sta­nem uczuć Róży. Po­trze­bo­wa­ła ko­bie­cej opie­ki, a nie męż­czy­zny, w któ­re­go ży­ciu ko­bie­ty mia­ły do ode­gra­nia tyl­ko jed­ną rolę.


  – Idź już – rzu­cił sta­now­czo. – Wra­caj do swo­je­go po­ko­iku.


  Gdy­by ta­kim to­nem wy­pro­sił psa, ten spoj­rzał­by na nie­go z pre­ten­sją i od­szedł z pod­ku­lo­nym ogo­nem. Róża ski­nę­ła gło­wą, lecz w jej po­sta­wie nie było po­ko­ry. Naj­wy­raź­niej uzna­ła, że oka­że po­słu­szeń­stwo, aby mu się przy­po­do­bać. Ru­szy­ła ku drzwiom, ko­ły­sząc bio­dra­mi. Flint za­klął pod no­sem. Miał ocho­tę po­dą­żyć za nią, jed­nak się po­ha­mo­wał i zszedł na dół.


  Żoł­nie­rze po prze­spa­nej nocy byli w o wie­le lep­szej kon­dy­cji. Mag­gie i Moss po­dzie­li­li ich ze wzglę­du na od­nie­sio­ne ob­ra­że­nia na lżej­sze i cięż­sze przy­pad­ki. Za­an­ga­żo­wa­li cho­dzą­cych do pie­lę­gno­wa­nia cię­żej ran­nych. Mag­gie za­rzą­dzi­ła, żeby dwóch zdrow­szych za­nio­sło na górę wodę do my­cia dla Róży i przy­go­to­wa­ło ką­piel dla ma­jo­ra.


  – Za­pu­kaj­cie do drzwi i po­staw­cie ce­brzyk na pro­gu – po­uczy­ła ich. – Do­brze, ma­jo­rze, że zo­sta­wił pan u nas za­pa­so­wy mun­dur, ten, w któ­rym pan wró­cił, na­da­je się na szma­ty.


  – Sto­czy­łem w nim dwie bi­twy i prze­trwa­łem obe­rwa­nie chmu­ry. Czy zna­la­zło­by się ja­kieś ubra­nie dla Róży?


  – A i ow­szem. Moja sio­stra zo­sta­wia tu swo­je ubra­nie, żeby nie wo­zić się tam i z po­wro­tem z ba­ga­ża­mi, kie­dy nas od­wie­dza. Chy­ba roz­miar bę­dzie od­po­wied­ni.


  – Kup dla niej wszyst­ko, co po­trze­ba, i daj mi ra­chun­ki. Naj­wy­raź­niej jej męż­czy­zna nie żyje, ale od­no­szę wra­że­nie, że nie prze­ży­wa bar­dzo bo­le­śnie jego śmier­ci, cho­ciaż nie wy­glą­da na taką, po któ­rej spły­nę­ło­by to jak woda po kacz­ce.


  – Może ją bił – za­uwa­ży­ła Mag­gie. – Wy­da­je mi się, że pana się nie boi.


  Flint wró­cił na górę i za­nu­rzył się w wan­nie. Je­że­li on, któ­ry jako woj­sko­wy z za­bi­ja­nia uczy­nił swo­ją pro­fe­sję, nie wzbu­dza w niej lęku, to ja­kim bru­ta­lem mu­siał być jej męż­czy­zna, roz­my­ślał, le­żąc w ką­pie­li. Uwa­ża­jąc, by nie zmo­czyć opa­trun­ku na pier­si, zmy­wał z sie­bie reszt­ki bru­du po­zo­sta­łe po po­bież­nym spłu­ka­niu się pod pom­pą, co zro­bił po­przed­nie­go wie­czo­ru. Wy­cho­dząc z wan­ny, po raz pierw­szy od wie­lu dni po­czuł się isto­tą ludz­ką. Po­dej­rze­nie, że ktoś mógł źle trak­to­wać Różę, na­peł­nia­ło go zło­ścią.


  Za­brał się do go­le­nia czte­ro­dnio­we­go za­ro­stu. Z są­sied­niej gar­de­ro­by do­cho­dzi­ło ci­che plu­ska­nie wody. Prze­stał się go­lić i za­czął na­słu­chi­wać. Zdra­dziec­ka pa­mięć pod­su­nę­ła mu wspo­mnie­nie kształ­tów, któ­re trzy­mał w ra­mio­nach, kie­dy Róża le­ża­ła obok nie­go z gło­wą zło­żo­ną na jego na­giej pier­si. Po­czuł wzbie­ra­ją­ce w dole brzu­cha na­pię­cie. Wście­kły na taki do­wód bra­ku sa­mo­kon­tro­li, skoń­czył go­le­nie i osu­szył twarz ręcz­ni­kiem.


  Ow­szem, nie miał nic prze­ciw­ko nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­mu sek­so­wi, lecz nie chciał się wią­zać z ko­bie­tą. One ocze­ku­ją oka­zy­wa­nia uczuć, chcą, by o nie za­bie­gać, a jego nie było na to stać. W do­dat­ku Róża wy­ma­ga­ła szcze­gól­nie de­li­kat­ne­go trak­to­wa­nia.


  Wło­żył wy­szczot­ko­wa­ny przez Mag­gie pa­rad­ny mun­dur, ele­ganc­ki i kosz­tow­ny, w sam raz na sa­lo­ny księż­nej Rich­mond, gdzie na roz­kaz Ju­sti­na Ran­dal­la mu­siał uda­wać dżen­tel­me­na i ge­ne­ral­nie spra­wiać wra­że­nie, że nada­ne ich od­dzia­ło­wi prze­zwi­sko Za­bi­ja­ki Ran­dal­la jest żar­tem, a nie ra­czej dość ła­god­nym okre­śle­niem tej zbie­ra­ni­ny wy­ję­tych spod pra­wa szu­braw­ców.


  Sta­nąw­szy przed lu­strem, do­szedł do wnio­sku, że bę­dzie mu­siał po­pro­sić Mos­sa o przy­strzy­że­nie wło­sów, gdyż strze­cha, któ­rą miał na gło­wie, w ża­den spo­sób nie pod­da­wa­ła się grze­bie­nio­wi.


  Za­piął pas, wziął pod pa­chę cza­ko i zbiegł na dół na śnia­da­nie.


  – Haw­kins, do mnie! Pój­dzie­my się za­mel­do­wać w do­wódz­twie i zo­rien­to­wać, gdzie zo­sta­li roz­miesz­cze­ni nasi lu­dzie.


  Wy­szli na za­tło­czo­ne uli­ce. Ran­ni le­że­li na sien­ni­kach pod pro­wi­zo­rycz­ny­mi na­mio­ta­mi, do­glą­da­ni przez miesz­kan­ki mia­sta i sio­stry mi­ło­sier­dzia. Flint i Haw­kins szu­ka­li zna­jo­mych twa­rzy i nie­bie­skich mun­du­rów ar­ty­le­ryj­skich.


  Ulicz­na plot­ka gło­si­ła, że Wel­ling­ton opu­ścił kwa­te­rę przy Rue Mon­ta­gne du Parc i udał się do Ni­vel­les, gdzie bi­wa­ko­wa­ła ar­mia.


  – Za­cznie­my od wi­zy­ty w sie­dzi­bie na­czel­ne­go do­wódz­twa, spraw­dzi­my, czy nie ma tam dla nas roz­ka­zów, a na­stęp­nie po­sta­ra­my się od­na­leźć puł­kow­ni­ka – po­sta­no­wił Flint.


  – A jak czu­je się pan­na Róża?


  – Pan­na?


  – Ma ma­nie­ry damy, jak twier­dzi Mag­gie – za­strzegł się sier­żant.


  – Żyła z żoł­nie­rzem z Sie­dem­dzie­sią­te­go Trze­cie­go Puł­ku. Nie żyje, nie­bo­rak. Wąt­pię, czy ona za­słu­gu­je na mia­no damy.


  – Dla­cze­go nie? To miła mło­da ko­bie­ta.


  – Wi­dzia­łeś prze­ra­żo­ną brud­ną isto­tę, któ­ra przy­kle­iła się do mnie jak małe ko­cię do pnia drze­wa. Na­to­miast rano zu­peł­nie nie jak dama wpa­ko­wa­ła mi się do łóż­ka.


  – Trze­ba było ją po­gła­skać. Ko­bie­tom to do­brze robi. Uści­skasz taką, cmok­niesz w po­li­czek, a za­raz prze­sta­nie pła­kać – cią­gnął Haw­kins, nie­zra­żo­ny po­iry­to­wa­nym to­nem ma­jo­ra.


  – Za­cho­waj te mą­dro­ści dla sie­bie. Nie in­te­re­su­ją mnie two­je tech­ni­ki uwo­dze­nia – rzu­cił ostro Flint.


  W kwa­te­rze Wel­ling­to­na za­sta­li inną sy­tu­ację niż przed bi­twą, kie­dy tło­czy­ła się tam ele­ganc­ka pu­blicz­ność, w na­dziei że otrze się o wiel­kie­go czło­wie­ka. Obec­nie znaj­do­wa­li się tu je­dy­nie woj­sko­wi. Ad­iu­tan­ci z pod­krą­żo­ny­mi ze zmę­cze­nia ocza­mi i szta­bow­cy kon­sul­tu­ją­cy ra­por­ty i mapy, sta­ra­ją­cy się ogar­nąć sy­tu­ację po wy­jeź­dzie wo­dza.


  – Ma­jo­rze! – Flin­ta za­uwa­żył po­rucz­nik Fo­ster, chi­rurg z ich bry­ga­dy. Był tak zmę­czo­ny, że sła­niał się na no­gach. – Szu­ka­łem pana. Mam li­stę i ad­re­sy roz­lo­ko­wa­nia ran­nych z pań­skie­go od­dzia­łu. Bra­ku­je mi tyl­ko tych, któ­rych pan przy­wiózł wczo­raj.


  – Ilu jest na li­ście?


  – Osiem­dzie­się­ciu, chy­ba że doj­dą jesz­cze ja­cyś w naj­bliż­szych dniach, co jest moż­li­we. Naj­cię­żej ran­nych umie­ści­łem u za­kon­nic – po­tra­fią po­cie­szyć, za­pew­nić spo­kój, a w klasz­to­rze jest czy­ściej niż gdzie in­dziej.


  – Haw­kins, usiądź z po­rucz­ni­kiem i uzu­peł­nij li­stę o tych, któ­rzy kwa­te­ru­ją u Mag­gie. Mo­że­my do­dać kil­ka na­zwisk do li­sty zmar­łych. Po do­peł­nie­niu for­mal­no­ści pan, po­rucz­ni­ku, pój­dzie do sie­bie i po­ło­ży się spać, a wsta­nie do­pie­ro po po­łu­dniu. To roz­kaz.


  Dy­żur­ny ofi­cer po­in­for­mo­wał Flin­ta, że za­rów­no dzia­ła, jak i żoł­nie­rze zdol­ni do mar­szu prze­miesz­cza­ją się w kie­run­ku gra­ni­cy fran­cu­skiej. Ci zaś, któ­rzy wy­zdro­wie­ją w cią­gu naj­bliż­szych dzie­się­ciu dni, mają się zbie­rać w obo­zie w Ro­os­bos i tam ocze­ki­wać na roz­ka­zy dal­szej dys­lo­ka­cji.


  – Dla pana, ma­jo­rze, i pań­skie­go sier­żan­ta mi­lord zo­sta­wił roz­ka­zy u mnie. – Ze sto­su pa­pie­rów za­le­ga­ją­cych biur­ko ofi­cer wy­grze­bał za­la­ko­wa­ną ko­per­tę i wrę­czył ją Flin­to­wi. – Nie sta­no­wią ta­jem­ni­cy. Na każ­dych stu lu­dzi, któ­rzy po­zo­sta­ną w mie­ście z po­wo­du ran, cho­rób i obo­wiąz­ków służ­bo­wych, ma przy­pa­dać je­den ofi­cer, je­den pod­ofi­cer i trzech sze­re­go­wych w celu utrzy­ma­nia po­rząd­ku i do­pil­no­wa­nia wa­run­ków by­to­wych oraz za­kwa­te­ro­wa­nia. Li­sta po­zo­sta­łych ofi­ce­rów znaj­du­je się w za­łącz­ni­ku.


  Flint się za­my­ślił. Zro­zu­miał, że dla nie­go ozna­cza to ko­niec woj­ny, za­ję­cia, do któ­re­go zo­stał wy­szko­lo­ny i przy­go­to­wa­ny. Obec­nie cze­ka go pra­ca ad­mi­ni­stra­cyj­na i po­li­cyj­na, coś, cze­go nie­na­wi­dził.


  – A co do sta­nu zdro­wia pana puł­kow­ni­ka…


  – Jak to?! – prze­rwał mu za­nie­po­ko­jo­ny Flint. – Ran­dall jest ran­ny?!


  – Tak, ma­jo­rze, w pierś i gło­wę. Są­dzi­łem, że pan o tym wie. Nie ma żad­ne­go za­gro­że­nia, przy­naj­mniej chi­rurg na ra­zie go nie wi­dzi. Nie za­mie­rza mi­lor­da ope­ro­wać i wy­cią­gać kuli, do­pó­ki nie oka­że się to nie­unik­nio­ne.


  Oby nie było, po­my­ślał Flint i się wzdry­gnął. Wie­dział, że tego ro­dza­ju ope­ra­cje za­zwy­czaj koń­czą się fa­tal­nie. Wyj­mo­wa­no mu kulę z ra­mie­nia i nie było to przy­jem­ne, ale przy­naj­mniej nie grze­ba­no mu no­żem w oko­li­cy płuc.


  – Gdzie on jest?


  – W swo­jej daw­nej kwa­te­rze przy Rue Du­ca­le, ma­jo­rze.


  – Ja­sne.


  Idąc przez park miej­ski do ele­ganc­kiej dziel­ni­cy, w któ­rej znaj­do­wa­ła się kwa­te­ra Ran­dal­la, Flint zło­ścił się sam na sie­bie. Cho­le­ra! Do­wód­ca jest ran­ny, a ja o ni­czym nie wiem! Kie­dy to się sta­ło? Na woj­nie przede wszyst­kim obo­wią­zu­ją dwie za­sa­dy: pil­nuj swo­ich lu­dzi i za­bez­pie­czaj tyły do­wód­cy.


  Gdy do­tarł na miej­sce, za­ło­mo­tał do drzwi. Nie zwa­ża­jąc na pro­te­sty słu­żą­ce­go, po­gnał na górę i z im­pe­tem wpadł do po­ko­ju zaj­mo­wa­ne­go przez Ran­dal­la. Z ulgą stwier­dził, że ran­ny jest przy­tom­ny.


  – Tu uwił pan so­bie gniazd­ko, puł­kow­ni­ku?! – za­wo­łał od pro­gu.


  – A ty gdzie się, u li­cha, po­dzie­wa­łeś? – pa­dło wy­po­wie­dzia­ne nie­mal szep­tem py­ta­nie.


  Flint za­cho­wał ka­mien­ną twarz, choć po­waż­nie za­nie­po­ko­ił się o stan zdro­wia do­wód­cy.


  – Zbie­ra­łem ran­nych z pola bi­twy. A gdzie pana zna­le­zio­no, puł­kow­ni­ku?


  W tym mo­men­cie ktoś wszedł do po­ko­ju. Flint po­czuł, że czy­jaś dłoń chwy­ta go za ra­mię. Do­biegł go ko­bie­cy głos:


  – Bar­dzo pro­szę, żeby pan wy­szedł.


  Od­wró­cił się i uj­rzał drob­ną po­stać w bar­dziej niż skrom­nej suk­ni, z wło­sa­mi wy­my­ka­ją­cy­mi się z ucze­sa­nia. Są­dząc po wy­mo­wie, dama, lecz po skrom­nym ubio­rze, sta­ra pan­na o ogra­ni­czo­nych środ­kach fi­nan­so­wych. Może kwa­kier­ka. Wska­za­ła mu otwar­te drzwi. Nie miał wy­bo­ru, mu­siał opu­ścić po­kój.


  – Lord Ran­dall zo­stał zna­le­zio­ny w roz­wa­lo­nej sto­do­le na za­chód od La Haye Sa­in­te – po­in­for­mo­wa­ła ści­szo­nym gło­sem, kie­dy zna­leź­li się za drzwia­mi. – Ma ranę po­strza­ło­wą pier­si. Nie po­tra­fi­li­śmy usta­lić, jak się tam zna­lazł. Nie może pan z nim roz­ma­wiać. Musi od­po­czy­wać.


  – Pro­szę pani, to mój do­wód­ca. Słu­cham jego roz­ka­zów, a nie, z ca­łym sza­cun­kiem, wy­na­ję­tej pie­lę­gniar­ki.


  – Nie je­stem wy­na­ję­tą pie­lę­gniar­ką. Na­zy­wam się pan­na En­da­cott, je­stem przy­ja­ciół­ką ro­dzi­ny – spro­sto­wa­ła z nie­co wy­nio­słym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Pani jest gu­wer­nant­ką, któ­rą Ran­dall eskor­to­wał z An­glii?


  Flint uzmy­sło­wił so­bie, że z tą ko­bie­tą Ran­dall tań­czył na balu u księż­nej Rich­mond. Tyle że wte­dy nie wy­glą­da­ła jak pod­sta­rza­ła bel­fer­ka. Co ich łą­czy? Chy­ba nie ro­mans?


  Zro­bi­ła jesz­cze mniej za­chę­ca­ją­cą minę.


  – Je­stem wła­ści­ciel­ką i prze­ło­żo­ną szko­ły w Bruk­se­li. Są­dząc po pań­skim mun­du­rze i po­do­bień­stwie do lor­da Ran­dal­la, wno­szę, że pan jest jego przy­rod­nim bra­tem, ma­jo­rem Ada­mem Flin­tem. Wy­da­je mi się, że spo­tka­łam pana w Ro­os­bos.


  – Tak jest i dla­te­go mu­szę się za­mel­do­wać u puł­kow­ni­ka.


  Pan­na En­da­cott za­wa­ha­ła się, po czym po­wie­dzia­ła:


  – Mógł­by mi pan po­móc za­apli­ko­wać mu le­kar­stwo, któ­re po­zo­sta­wił dok­tor. Puł­kow­nik nie jest cier­pli­wym pa­cjen­tem. Naj­waż­niej­sze, żeby le­żał nie­ru­cho­mo i ni­czym się nie eks­cy­to­wał.


  Ran­dall miał­by się czymś eks­cy­to­wać? – zdu­miał się w du­chu Flint. By­ło­by to moż­li­we jak urzą­dze­nie śli­zgaw­ki w pie­kle. Wo­lał jed­nak nie dys­ku­to­wać z pan­ną En­da­cott, za­le­ża­ło mu bo­wiem na do­stę­pie do do­wód­cy.


  – Na­tu­ral­nie.


  – W ta­kim ra­zie ma pan pięć mi­nut, nie dłu­żej.


  Pan­na En­da­cott po­sła­ła mu spoj­rze­nie, któ­re wpra­wi­ło­by w prze­strach krnąbr­ne­go ucznia­ka, ale on prze­cież ni­g­dy do szko­ły nie cho­dził. Naj­wy­raź­niej mu nie do­wie­rza­ła, a jego uśmiech nie zro­bił na niej naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Otwar­ła jed­nak drzwi, wpusz­cza­jąc go do po­ko­ju. Zręcz­nie na­la­ła do kie­lisz­ka prze­źro­czy­ste­go pły­nu z ka­raf­ki sto­ją­cej na noc­nym sto­li­ku.


  – Po­dam puł­kow­ni­ko­wi le­kar­stwo, a pana po­pro­szę o unie­sie­nie mu gło­wy. Ostrze­gam, nie wol­no do­pu­ścić, żeby usiadł. Pro­szę uwa­żać, by opu­ścić mu gło­wę z po­wro­tem na po­dusz­kę bez naj­mniej­sze­go wstrzą­su.


  Flint wsu­nął pra­wą rękę pod kark Ran­dal­la i po­czuł, jak puł­kow­nik sztyw­nie­je. Chy­ba po raz pierw­szy zda­rzy­ło się, że go do­tknął. Po­gódź się z tym, bra­cie, po­my­ślał. Tym­cza­sem pan­na En­da­cott bar­dzo spraw­nie wla­ła płyn w usta ran­ne­go, a Flint po­wo­li i ostroż­nie opu­ścił jego gło­wę na po­dusz­kę.


  Ran­dall le­żał z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Usta mu po­bie­la­ły, za­ci­snął dło­nie na przy­kry­ciu. Cier­pi, ale nie chce, żeby ona to za­uwa­ży­ła, do­my­ślił się Flint. Do­szedł do wnio­sku, że le­piej nie oka­zy­wać, jak mu z tego po­wo­du przy­kro.


  – W na­czel­nym do­wódz­twie py­ta­ją o pana, puł­kow­ni­ku. Po­wie­dzia­łem im, żeby zo­sta­wi­li pana w spo­ko­ju na dzień czy dwa. Wszyst­ko jest pod kon­tro­lą. Od­naj­dę Bar­tlet­ta i ra­zem bez tru­du damy radę. Ja­kieś roz­ka­zy?


  Od­po­wiedź pa­dła nie od razu.


  – Za­dbaj o na­szych Za­bi­ja­ków, Ada­mie – szep­nął Ran­dall.


  – Tak jest, puł­kow­ni­ku – od­parł Flint.


  Po raz pierw­szy Ju­stin zwró­cił się do nie­go po imie­niu i rów­nież po raz pierw­szy ujaw­nił emo­cje. Może coś w nim pę­kło po tym, jak na jego rę­kach umie­rał Gi­de­on, do­szedł do wnio­sku Flint. Do tej pory był prze­ko­na­ny, że nie żywi żad­nych uczuć do przy­rod­nich bra­ci, pra­wo­wi­tych człon­ków rodu, te­raz jed­nak, kie­dy stał przy łóż­ku cier­pią­ce­go Ju­sti­na, było mu trud­niej, niż mógł się spo­dzie­wać.


  – Spro­wa­dzę ich cia­ła.


  – Dzię­ku­ję – szep­nął Ran­dall, nie otwie­ra­jąc oczu.


  Pan­na En­da­cott nie­mal siłą wy­pchnę­ła Flin­ta z po­ko­ju i szyb­ko za­mknę­ła drzwi. Za­cho­wy­wa­ła się prze­sad­nie tro­skli­wie, uznał, zbie­ga­jąc po scho­dach. Ran­dall źle wy­glą­dał i bar­dzo cier­piał, ale był wy­trzy­ma­łym, za­pra­wio­nym w bo­jach czło­wie­kiem. Wy­li­że się. Ta prze­sad­na tro­ska była za­sta­na­wia­ją­ca. Czyż­by ona i Ju­stin byli…? Nie, to nie­moż­li­we. Taki za­ro­zu­mia­lec jak lord Ran­dall miał­by za­ko­chać się w na­uczy­ciel­ce? Wy­klu­czo­ne.
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